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O R G A N  CHRZEŚCIJAŃSKIEGO ŚWIATA PRACY
f SAKÓW -  CHRZANÓW. |

Watka się toczy. Śmiali na front l
Zwycięstwo w naszej woli

| Wychodzi 2 razy w miesiącu.

Przeciwko krzywdzie i podłości wznieśliśmy 
niezawodny miecz prawdy Chrystusowej I

Zło upaść musi I . . .

W tym znaku zwyciężymy

7

Święto katolickiego czynu
Dnia 31 października cały świat 

katolicki obchodzi święto Chrystusa 
Króla, manirestuie swoją gorącą mi
łość do Boga — Człowieka, wyraża 
sw oją gotow ość walki o zw ycięstw o 
zasad, które On podał ludzkości.

Nie w szyscy zdają sobie spra
w ę z tego, czym jest św ięto Chrys
tusa Króla; jak wielkie ono ma zna
czenie dla całego świata katolickie
go. Szczególnie w dzisiejszych cza
sach, w  azasach olbrzym ich trudno
ści gospodarczych, niesprawiedliwo
ści i krzywd społecznych, w  czasach 
zaciętych walk politycznych, pano
szenia się czerw onych i białych fa- 
szyzm ów, topiących m iecze w pier
siach swych braci, w  czasach napo- 
ru barbarzyńskich i bezbożnych ru
chów , które w ydały walkę Bogu.

Tak. Są to ciężkie czasy. Zna
mieniem ich jest walka. W alka na 
każdym  odcinku. W alka o prze
kształcenie życia i świata na pewien 
sposób, jaki tym, czy innym naro
dom, czy obozom , grupom ideowym  
w ydaje  się najlepszym.
N owe oblicze świata i życia ludz
k iego wykuwa się w  wirze walk, 
walk nieubłaganych, walk prow a
dzonych często na śmierć i życie. 
Stawka jest wielka, w ięc i walka 
zawzięta. Chodzi bow iem  o w yty
czenie dróg dla przyszłych pokoleń 
ludzkości, chodzi o stworzenie no
w ych  form życia.

Ten bój rozgryw a się głównie 
m iędzy katolicyzm em  z jednej stro

ny, a komunizmem i socjalizmem 
z drugiej. Katolicy zrozumieli, że 
jeśli ludzkość, narody mają wyKuć 
sobie lepsze waiunki bytu, jeśli ma
ją zniknąć krzyw dy społeczne i 
zapanować na sprawiedliwość, jeśli 
w szyscy mają mieć pracę chleb i 
czuć się wolnjuni, czyli mieć zapewnio 
ne warunki, któreby im pozwoliły 
m yśleć o Bogu,— to trzeba podjąć 
wielką pracę, wielką walkę, o to aby 
święte zasady Chrystusowe stały 
się prawem obowiązującym . Nie tylko 
martwą literą. Ale prawem obow ią
zującym.

Kutolicy zrozumieli, że aby tak 
się stało, trzeba w alczyś i pośw ięcać 
się dla sprawy. Trzeba zdobyć się 
na ofiarę. Trzeba iść w  ślady tych 
świętych bojow ników , którzy krew 
przelali i życie oddawali za wiarę 
Chrystusową.

Święto Chrystusa Króla ma być 
właśnie wyrazem gotow ości kato
lików  do tej wielkiej świętej walki, 
która w ym aga gorących i odważnych 
serc.

My którzy tworzym y chrześci
jański ruch zaw odow y, m y którzy

jako szarzy żołnierze walczym y o 
zw ycięstw o wielkiej prawdy Chrystu
sowej, którzy walczym y o pracę i 
chleb dla nas wszystkich, o now y 
sprTwiedliwy ustrój, my którzy w y
daliśmy nieubłaganą walkę krzywd 
i nieprawości, my którzy dążym y 
by Polska była 

SPAWIEDLIWYM PAŃSTWEM 
PRACY

musimy zdawać sobie sprawę z w iel
kości i doniosłości tego święta.

W eźm y udział w  manifestacjach 
katolickich, w  manifestacjach 

CZYNU KATOLICKIEGO 
z tych m anifestacyj w yn ie???m y 
entuziazm, zapał do dalszej pracy 
i głęboką wiarę, że w walce o spra
wiedliwą, katolicką Polskę nie kto 
inny, lecz

MY ZWYCIĘŻYMY.
Że zasady naszego ruchu staną 

się w Polsce prawem obowiązującym , 
że tylko nasze katolicko— społeczne 
zasady doprowadzą do: 

W YZWOLENIA PROLETARIATU 
DO POTĘŻNEJ KATOLICKIEJ 

POLSKI.

Propagandowy numer „NASZEJ WALKI”
'W związku z„Miesiącem Propagandy/ 

ukaże się specjalny numer „Naszej W alkj“ 
w zwiększonym objętnościowo formacie 
z datą 14 listopada. Numer ten będzie 
zawierał szeregi artykułów dotyczących pro
gramu historii i działalności chrześcijańskie
go ruchu zawodowego Polsce- Ponieważ

nakłag tegg numeru będzie- kilkakrotnie 
większy od normalnego nakładu wobec 
już dużych zamówień, administracja zwraca 
się ażeby wszyscy którzy zechcą ten spe
cjalny numer otrzy ma, lub większą ich ilość, 
skierowali zamówienia w  terminie do dnia 
5 listopada br.
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Garść rozważań społecznych
ii.

Taniec około złotego cielca.
Karol Marks w swym dziele 

„ Kapitał" przeprowadził na swój 
sposób pojęcie wartości, którą nazy
wał skrystalizowaną pracą i w ypro
wadzał stąd wniosek, że w yproduko
wane towary w całości powinny 
należeć do robotników. Kapitalista 
jaw nie okazał robotników, płacąc im 
zarobkiem niewspółm iernie niskim 
do  uzyskanych wartości produktu i 
przez aknmulację zagrabionych w ten 
sposób nad wartości koncentrował 
w  swych rękach coraz większy ma
jątek. Marksowska teoria wartości 
i nadwartości ,dużo krwi napsuła 
ekonom istom  XIX wieku. Ostatecznie 
wykazano jej sofistykę w czym 
zwłaszcza zadużyła się wiedeńska 
szkoła ekonom istów z Bóhm - Bach- 
werkrem na czele. Ale cóż z te g o ?  
Pobity w dziedzinie czystej oktryny 
Marks, tryumfował w praktyce. Ma
jątki pęczniały w rękach coraz 
mniejszej garstki wybranych drenu
jących na sw oje konta bankowe 
zrewalozyrowane wysiłki społeczne 
m ilionów  rąk i m ózgów, wydziedzi
czonych z własności i karty aseku
racyjnej na jutro. I nic nie obali 
tych faktów, przez komunistę fran
cuskiego Thoreza, umiejętnie pod
niesionych, Francją rządzi 200 rodzin, 
zawiadująch 2/3 majątku narodow e
go (o tem pisała niedawno w iedeń
ska SchOnere Zukunft) i, żew N iem  
czech przed Hitlerem około 840 lu
dzi miało ponad pół miliona marek 
rocznego dochodu (poz. Fried: „das 
Ende des kapitalizmus" Jene 1981) 

Zagadnienie wartości i nadwar
tości i związane z nim w logicznej 
konsenkwencji zagadnienie odpow ie
dniego przydziału dochodu społecz

nego kapitałowiczy pracy stanowiło 
ogniskowy punkt heroicznych zapa
sów  różnych prądów w nauce eko
nomii, czemu w praktyce odpow ia
dała brutatna walka o pieniądz, pra
wdziw ie piekielny taniec koło zło
tego cielca, ostatnio prow adzony już 
na noże przez zw olenników Marksa 
których przejaskrawione niekiedy 
poczucie niesprawiedliwości społe-

Pan minister opieki • społecznej 
Kościałkowski zatwierdził w  dniu 21 
bm. orzeczenie kom isji rozjem czej 
dla górnictwa w ęglow ego zagłębia 

dąbrowskiego i krakow skiego.

Chrześcijański ruch zawodowy za
granicą rozwija się bardzo szyoko. W  wie
lu państwach stwierdza się na tym odcin
ku poważne postępy. Do państw, gdzie 
chrześcijański ruch zawodowy szczególnie 
się rozwija należy Belgia i Francja. 
I tak. gdy w Belgii w w r. 1920 Ch. Z. 
Z. liczyły 200.000 członków a socjalis- 
syczne 713.00 to w roku 1937 ChZ-Z- 
liczą 320.oOO a socjalistyczne spadły na 
500 000.

cznej wbiło się za skórę, niczym  
ciągle ekscytująca drzazga.

Kapitalizm do absurdalnych 
granic doprowadzony przez burżu- 
azję Zachodu zaszczepił na w y jaao- 
w ionych z religii i m oralności du 
szach ludzkich chuć pieniądza. D o
brze to widział Marks, którego ana
lizy dotyczące wewnętrznej dynam i
ki burżuazji zawarte w M anifeście

W  ten sposób uregulowane zo
stały ostatecznie warunki pracy i 
p łacy we wszystkich kopalniach 
węgla zagłębia dąbrowskiego i kra
kowskiego.

Nie mniej silny rozrost Ch. Z. Z- 
widoczny jest we Francjj. Przed 5 laty 
Ch. Z. Z- liczyły w tym kraju 100 000  
członków a obecnie według organu komu
nistycznego „1'Humanite' 500.000. Jeśli 
weźmiemy pod uwagę, że Francuskie 
Cn. Z. Z. licząc członków o wie
le więcej. Ten wspaniały rozwój zaw
dzięczają Ch. Z. Z. karności i pracy swo
ich członków, oraz niecstępliwości swoich 
przywódców.

Zatwierdzenie orzeczenia
w sprawie płac w górnictwie.

Olbrzymi rozwój
Ch. Z. Z. w Belgii i Francji.

Gawęda Martina nietoperza.

0 moralności 
i równoupawnieniu.
Zwyczajny czytelnik, nagłówek po

wyższy przeczytawszy, palec mądrze do 
swej głowiny przyłoży, zastanowi się przez 
godzin kilka i pewną ilość westnien ze 
siebie wypuściwsz^ — osądzi —  że autor 
dojrzałv jest już do „czubków".

Bo co ma piernik do wiatraka a 
moralność do równouprawnienia? I gdyby 
przypadkiem autor ten był jednym z nie
licznych już dzisiaj Polskich Akademików 
Literatury (kłaniam się tobie —  Olimpie), 
obraziłby się napewno na takiego niedo
wiarka— czytelnika. Ze zaś autor niniejsze
go artykułu nie na wawrzynach sieduje, 
lecz na twardym stołku i wszystkie troski 
żywota nie dorożką wozi, lecz na włas
nym grzbiecie, jak wielbłąd nosi —  przeto

żęby do tego niedowiarka (czytelnika) 
złośliwie wyszczerzywszy — mówi, murar
skim uporem: „Czytaj dalej —  kochana 
łepetyno—a przekonasz się, kto ma rację", 
^ e fm y  więc najprzód morał r.cść. W  cie
lęcych latach mojego dzieciństwa, czyli 
w tak zwanych latach „zaborczych", 
przedwojennych, inną była ta moralność 
od dzisieiszej —  Inny był układ sił w spo
łeczeństwie i inną, niż dzisiaj, miały nazwę 
osoby, i rozmaite przejawy życia codzien
nego- Więc ten, co państwam rządził, 
nazywał się królem, lub cesarzem —  ten, 
co go miał słuchać i wypełniać jego roz
kazy, nazywał się poddanym—ten, eo 
pieniądze publiczne ukradł, nazywał się 
złodziejem— Mężczyzna pracował na utrzy
manie domu, wydawał piawa i pewne 
nakazy moralne —  i pilnował ich prze
strzegania--Kobieta zajęta była dziećmi i 
oospodarstwem domowym, — była t. zw 
„niewolnicą domową"— Dziecko zaś zwy
czajnie po zie ni chodziło i w piesku się 
bawiła. Przyszła niestety wojna światowa

i odmieniła wszystkie dotychczasowe po
jęcia, od wieków istniejące. Dzisiaj ten, 
co państwem rządzi, nazywa się prezy
dentem lub dyktatorem — ten, co go ma 
słuchać, naaywa się wolnym obywatelem 
—  złodziej grosza publicznego zowie się 
delikatnie defraudantem— Dzisiejsz mężczy
zna zeszedł do roli stróża og niska domo
wego, —  niańki do dzieci, patrona od 
garnów i wogóle domowego popychadła 
— Kobieta wyzwolona1 równouprawniona, 
wkroczyła triumfalnie na arenę życia spo
łecznego i grać w nim zaczęła rolę domi
nującą Opanowała wszystkie jego dzie
dziny wydając przytem nowe prawa i 
nowe nakazy moralne —  Dziecko zaś do
tychczas po ziemi chodzące, wysoko 
wyszło w górę i chodzić zaczęło aż po 
głowach rodziców. I na świecie dziać się 
zaczęły rzeczy dziwne- Tam, gdzie ludz
kość była niszczona dotychczas katastro
fami żywiołowymi, chorobami, epidemiami 
— tam teraz przyszły rzeczy, icszcze do
tychczas nieznane, jak kryzys, bezrobocie
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kom unistycznym  r. 1848 w ydają się 
w  niektórych swych fragmentach 
najzupełniej uzasadnione.

Tam gdzie Marks grzmi prze
ciw  odczłow ieczenia człow ieka przez 
burżuazję i w ypow iadający się przez 
??? zmechanizowany kapitalizm pro
dukcji i w ym iany jest w pobliżu 
doktryny kościoła która od groźnych 
„biada “ Ewangelii poprzez surowe i 
w prost rew olucyjne gromienie sa
m olubnych bogaczów  ze strony o j
có w  kościoła aż do naszych czasów  
nieustawała w wypalaniu w duszach 
ludzi tego wrzodu i chciw ości pie
niądza.

Społeczne Encykliki papieży 
nie nasuwają żadnych wątpliwości 
pod  tym względem  a ostatnia En
cyklika „Divini Redemptoris" o bez
bożnym  komuniżmie) om awiając 
profilaktyczne środki zwalczania ma- 
terialistycznego i bezbożnego kom u
nizmu jako jeden z zasadniczych 
stawia potrzebę wyrzeczenia się 
nadm iernego przywiązania do dóbr 
doczesnych (p. 44 i 45 Encykliki.)

Potrzeba aby martwe kości ożvły..-.
Zdawkowa moneta jest już w y 

powiadanie poglądu, że żyjem y w 
czasach w yjątkow ych, czasach nie
słychanego napięcia, gdzie nawet 
tym czasow e przycichy walk są za
pow iedzią jeszcze groźniejszych burz.

Ludzie m echanicznie m yślący 
luqującv się w grze statystyk i ta
sowania cy fr skłonni są jedynego 
lekarstwa dopatrywać się w  kaba- 
listyce produkcji, konsum pcji, eks
portu itd. Inni już bliżsi prawdy, 
chcą ratować rozbite i skłócone spo
łeczeństw o drogą ustawowych re
form  i instytucji prawnych. A  jedak 
centrum zagadnienia leży w tych 
słow ach Ewangelii „Jeśli nie będzie
cie pokutować, poginiecie w szyscy"

Nic nie pom ogą najlepsze w  
form alnej swej strukturze, reform y i 
ram y instytucjalne jeśli wewnętrz
ną treścią w ypełnić je ma człow iek

bestia. W  miejscu dzisiejszego czło 
wieka „tw ardego" bez źdźbła litości 
człow ieka niespokojnego i nienasy
conego, w szystko ku sobie zciągają- 
cego  a nie prom ieniującego żadnym 
na drugich uczuciem braterstwa mu
si przyjść człow iek cichego serca 
opanowany, człow iek w skali war
tości duchowej, iaący w  życie i w 
ludzi w  aureoli Miłości.

Czasy są takie, że to „zrzuce
nie z sienie starego człow ieka" sa
moluba jak wyraża się obrazow o i 
z sugestywną siłą św. Paweł musi 
nastąpić w ' tempie przyspieszonym  
i muszę w yjść na „Heatrum wiendi"

ludzie nowigiganci ducha, uzbrojeni 
w  zbroję wiary i silni wewnętrznie 
Chrystusowym ciałem i krwią.

Ludzkość przedstawia się dziś 
jak pobojow isko martwych kości 
przerzucanych tu i tam, niczym pia
sek lotny, czy jak rendez-vous o- 
pętanych wariatów, w ybijających ja
kieś dzikie sarabandy zanim zapa
dną się w Nicość. I grozi ludzkości 
coraz większe staczanie się w dół, 
jeśli nie podda się ozyw czym  siłom 
idącym od Boga w ieczności i jeżli 
w szyscy nie zostaniemy napełnieni 
Duchem Świętym.

J. Serafin

Miesiąo Propagandy Ch. Z. Z.
w dniach od 14 listopada do 14 grudnia 1937 r.

T rzy O kręgi Ch. Z. Z. działa
jące  na terenie w o j. krakow skiego 
a m ian ow icie : Biała - B ielsko, Kra
ków , Tarnów postanow iły  zorgan i
zow ać t.zw . „M iesiąc Propagandy*' 
Ch. Z Z. w dniach od 14 listopada 
do 14 grudnia b. r.

Celem  tego miesiąca propa
gandy, jest jaknajw iększa m obiliza
cja mas robotn iczych  w szeregach 
C hrześcijańskiego Z jednoczenia  Za 
w od ow eg o , k tórego doniosła dzia
ła lność na t e r e n i e  robotn iczym  
zwraca pow szechną uwagę.

Poza tym celem  tego  „M iesią
ca Propagandy** będzie zapoznanie 
szerokich  sfer społeczeństw a kato
lick iego z id eo log ią  i działalnością 
chrześcijańskiego ruchu za w od o
w ego.

W czasie „M iesiące Propagan
dy brzew idziane są zgrom adzenia, 
w iece  i akademie zorganizow ane

przez wszystkie O ddziały Ch Z .  Z. 
na terenie ca łego  w o jew ód ztw a , 
odbycie  zebrań w stow arzyszeniach 
A kcji K atolickiej i religijnych na 
tem et zadań Ch. Z. Z , rozw in ięcie  
szdrok iej propagandy prasow ej, u- 
lotk ow ej i a fiszow ej, słow em  w y
korzystanie wszystkich środków  
przy  p om ocy , których m ożna bę
dzie ceł zakreślony osiągnąć.

Należy m ieć nadzieję, że  p o 
w yższa akcja Ch Z  Z. spotyka się 
ze szczerym  uznaniem i poparciem  
wszyttkich tych. którzy mają to 
g łębok ie  przekonanie, iż kwestia 
społeczna m oże być rozw iązana 
tylko przez urzeczyw istnienie spo
łeczn ej nauki K ościoła.

W szystkie trzy O kręgi jed n o 
cześnie apelują do wszystkich sw o
ich człon k ów , aby zgodnie z zale
ceniam i przedsięw zięły  energiczne 
prace celem  osiąnięcia jaknajw ięk- 
szych w yników .

i różne zat.i'gi socjalne i wszystko to, co 
coraz szybciej prowadzi ludzkość nad 
brzeg przepaści. Głowić się zaczęli różni 
mściciele, kogoby tu obarczyć odpowie
dzialnością za obecny stan rzeczy- I nie
chaj nazywają tego winowajcę, jak sami 
chcą, ja zaś, po moim chłopskim mózgu 
postukawszy, powiadam, że winą temu 
wszystkiemu jest—kobieta. Ulżyło mi się. 
Cieszę się ogromnie, że paper, na którym 
te słowa piszę, nie jest rodzaju żeńskiego 
i niema wymanicurowanych pazurków —  
miałbym już bowiem mo|e oczęta wydra- 
pane. O — bo ta nasza dzisiejsza pan> — 
kobieta nad miarę wrażliwa jest na 
wszelkie rzarzuty, pod jej adresem czynio
ne— i prędzej biblijny wielbłąd pr2ezucho 
igielne swój piękny garb przeciśnie niż, 
kobieta daruje ci jedno słowo prawdy, 
które pod jej adresem zdołasz wypowie
dzieć. Ukryty wię za plecami redakcji, 
jak za „ścianą płaczu" w  Jerozolimie 
szepczą pod nosem przedziwne zaklęcia 
od „złych uroków", i zacznę ci —  kobieto

równouprawniona—  udowadniać, że mam 
rację. Dawno już temu — za czasów mego 
„ sielskiego" dzieciństwa o t. zw. moral
ności publicznej decydowali mężczyźni- 
Przyszła wojna światowa i na scenę ży
cia publicznego wkroczyła wyzwolona 
kobieta — Posypało się krzyki, żądania— 
„my chcemy równouprawniena, my chcemy 
to, my chcemy tamto". Macie więc rów
nouprawnienie i wszystko, coście chciały, 
ale zacznijmy teraz porównania z żyeia 
codziennego. Matka za azasów mojego 
dzieciństwa, zawsze wiedziała, gdzie jej 
dziecko w danej chwili jest i co to dziec
ko robi, w jakim przebywa towarzystwie 
i czego się uczy— A  dzisiaj? —  „Mamcia" 
wyzwoloną, równouprawniona często z 
papierosem w ustach „mamcia"— podlotek 
zajęta jest czym innym —  Dancing, narty, 
bridż, herbatka, posiedzenie, komitecik, od 
porzuconej matki względnie nieślubnego 
dziecka itd. — a własae dziecko chodzi 
samopas, lub zostaje pod „czułą opieką" 
płatnego wroga.

Zejdzie się dzisiaj kilka, lub kilka
naście tych pań-społecznic, utworzą jakiś 
komitecik od pracy „społecznej i zaczynają 
radzić, kogoby „uszczęśliwić" swą opieką. 
A  no, trzeba ićć do sfer robotniczych, 
gdzie bieda aż piszczy, gdzie dzieci 
opieki nie mają, gdzie brud panuje 
wszechwładnie —  i tak pięknie i rozczula
jąco potrafią przy herbatce deklamować 
godzinami, gd tymczasem te biedne dzieci 
nadal opieki nie mają, brud jak był, tak 
jest, a nawet jest go jeszcze więcej, bo 
gdybyś do domu takiej „pracownicy spo
łecznej" zaglądnął, to zobaczysz, że tam 
nieposprzątane, garnki nie myte, dzieci jej 
własne bez opieki chodzą, skarpetek nie
ma kto zacerować i guzika dc koszuli 
niema kto mężowi przyszyć —  przecież 
„pani domu" zajęta jest ,  pracą społeczną.

Wspomniałem już wyżej, że daw
niej za moralność społeczną odpowiedzia
lni byli mężczyźni. Od chwili, w  które, 
kobiety ,  wywalczyły równouprawnienie, 
zaczęły niektóre zagadnienia społecznej

1
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Kultura 
robotnicza.

C. d.

Jeden i drugi pow ołują się przy 
na nas, na K. Marksa, ale komunizm 
przyjmuje go prawie bez poprawek 
W ym ieniając na pierwszym  miejscu 
socjalizm, miałem na względzie faki 
że on pierwszy wysunął hasło odręb 
nej kultury proletariackiej, z czego 
nie ma on jeszcze powodu chełpic 
się, gdyż uczynił to ze w zględów

czysto taktycznych.
Kultura proletariacka jest dziś 

w  całej czystości zastosowaną w kra
ju sow ietów  gdzie rzekomo rządzi 
dyktatura proletariacka. Dlatego o 
niej należy słów parę powiedzieć.

Nazwaną ona została proleta
riacką — i to dość późno w historii 
ruchu socjalistycznego — dlatego, że 
miała posiadać charakter wyłącznie 
k l a s o w y  robotniczy i miała się 
przeciwstawić Kulturze mieszczań
skiej, pojm owanej dość mglisto i 
rozciągli wie.

K lasow ość kultury proletaria
ckiej znaczy jeszcze tyle, że nie u-

O wojtkach żydowskich, czyli 
socjalistach, słów kilkoro.

Cała Polska ma wyrobione już 
dziś przekonania w sprawie żydow
skiej. Wszyscy Polacy, którym dobro 
nąszego Państwa i narodu leży na 
sercu, mają w tej sPrawie jedno zda
nia. A  m ianow irie i że interes nasz 
ten wymaga, aby iyczt opaiciii 
nasz kraj, aby miejsca ich w handlu, 
przemyśle, rzemiośle zajęli ci. którzy 
dziś pozbawieni są często kawałka 
chleba.

Emigracja żydów z Polski, to 
hasło powszechne, które rozbozmlewa 
po całym naszym kraju. Ale żydzi 
mają swych obrońców, a są nimf 
przywódcy sucjaljstyccni. Oni to 
bronią kapitalistów żydowskich, oni 
się nimi opiekują i oni przeciw
stawiają się woli całego narodu. Dla
czego to czynią wiadomo. Każdy 
robotnik wie, jakie są przyczyny, które 
skłaniają przydawcow socja listy
cznych, aby brali żydów w obronę, 
pomijając fakt, że z lego powodu 
wielu Polaków cierpi g łód i nędzę. 
W taj walce jest to tragiczne, ie  ci 
przywódcy, wojtki żydowskie

bałamucą robotników i próbują 
wyprowadzać ich na ulicą, ażeby 
stauęli w ojrome żydów, wy
zyskiwaczy polskiego robotnika.

Nie wszędzie jednak roboti iC' /  
dadzą się tumanić. W wielu -ypaa-  
ka ' h  robotnicy wypowiadają pdsłu- 
sześstvo wojtkom żydowskim Nie 
pozwalają się sprzedawać na luda- 
szowskie grosze. Za przykład s łu ż /ć  
może nam Wieliczka.

Gdy przed kilku dniami Chrzel 
ścijański Front Gospodarczz zorga
n izował na terenie W ieliczki bojkot 
żydowskich SK|epów i przesięoiorstw 
socjalistyczni przywódcy wyprowadzi 
1: robornikow, aby ten bojkot zła
mał. Spotkała ich jednaK niespo
dzianka. Robotnicy, którycheczęsto, 
właśnie ci żydzi wykorzystali i 
oszukiwali wypowiedzieli posłuszeń
stwo prowoderom i przeszli na 
stroną tych, co przeprowadzali 
bojkot żydów.

Czyn robotnikow z W ieliczki 
niechaj służy nam za przykład

ogólnoludzkie traktować z jednej strony 
zanadto w jedwabnych rękawiczkach, z 
drugiej zaś pisać zaczęły bojowe artykuły 
w obronie rzekomo różnych praw kobiety, 
dziecka a nawet więźnia —  zapominając o 
tym, że, istnieią niektóse zagadnienia spo
łeczne, gdzie trzeba silnie uderzyć pięścią 
w stół, ajak nie pomoże, to i w zęby 
(przepraszam za wyrażenie) Mężczyźni, 
wydając pewne p-awa i ustanawiając 
pewne nakazy noialne, mieli za sobą 
wielowiekowe doświadczenie. — kobiety 
zaś, wszedłszy przed laty niewielu, i to 
bez żadnego doświadczenia w  tym wzglę
dzie, na scenę życia publicznego, zaczęły 
wszystkie te nakazy przewracać do góry 
nogami i dogmatem dla kobiety zaczęło 
być futro i jedwabne pończochy, bez 
względu na to. skąd, za co i wjaki spo
sób do posiadania tych rzeczy przyszła.

I w tym wypadku kobieta dostrajać 
do swych zachcianek wszelkie przyjawy 
życia codziennego - i  tak nieślubne dziecko 
na.-ywać się zaczęło „pomyłką , a dziew

czyna uliczna „nieszczęśliwą istotą" która, 
na chwilę tylko zeszła z drogi morulnoś- 
ci —  istotą zaś kochaną, zachwycającą i 
godną poważania stała się kobieta mod
nie i elegancko ubrana- I później recenzu
je z rozpraw sądowych mówią nam, że 
jedna miała futro za łapówki, przez męża 
od żydów pobierane, druga za grosz 
publiczny, skradziony przez tegoż męża 
na stanowisku urzędowym, a trzeciej, 
która znów miała męża uczciwego, kupił 
to futro „przyjaciel*.

Weźmy teraz t zw- kobiety pracu
jące Bezsprzecznie przyznać należy, że 
istnieje pewien niewielki procent kobiet, 
które muszą pracować na swoje potrzeby 
swvch rodzin względnie utrzymanie bez
robotnych mężów, aie z drugiej strony 
znam całe masy córek rentierów, kamieni- 
cznikow, które dostały się do pracy 
biurowej za protekcią, ażeby tylko w do
mu nie zawadzać i mięć swoje, „ciężko 
zapracowane" pieniądze na szmatki, kred
ki do warg, perfumy, dancing i papierosy

znaje ona ogólno ludzkiej przez se
tki pokoleń wytworzonej kultury, bo 
uważa, że była ona prawie wyłą
cznie stworzona przez warstwy po
siadające, a w ięc obciążona jest 
„ grzechem  pierw orodnym " wyzysku.

K lasowość jest w ięc pierwszą 
cechą tej kultury robotniczej w po
jęciu dzisiejszych marksistów. W y
pływają stąd różne skutki, których 
z braku czasu nie m ogę jeanak ro
zwinąć: przystępuję zatem oo  dru
giej cechy.

Kultura robotnicza ma na celu 
m iędzy innymi, uirzymać warstwy 
robotnicze w  stanie rew olucyjnego 
napięcia i wrzenia.

Jak to wygląda, to w iem y z 
doświadczenia dlatego om ów im y sze
rzej następną cechę, Która z ruchem 
robotniczym, nawet klasowym  m o
głaby nie iść w  parze, ale tak się 
stało, że z nim idzie

Otóż tą cechą bardzo charakte
rystyczną kultury marksistowskiej 
jako robotniczej to jej oparcie się o 
materializm.

Pojęcie materializm, materii nie 
ma tylko w spólnego znaczenia z ma
terią w sklepie czy z materiałem 
przy pom ocy którego coś się robi.

Jestto pojęcie filozoficzne.
Bardzo z grubsza znaczy to ty

le, że wszystko cc  jest i powstaje 
w  sjosunKach ludzkich zależne jest 
od spraw i stosunków gospodarczych 
a w iec myśl, uczucie, wola, miłość, 
sztuka, religia, nauka it.d.

Nie każdemu się to w  głow ie 
mieści co przez to chcą socjaliści 
radykalni (komuniści) pow iedzieć. 
Dla niejednego w ydaje się to g o ło 
słowną grą słów czy nieporozum ień 
Tym czasem  ideje te mają siłę ekra- 
zytu i dla ich realizowania m ordu
je  się miliony ludzi i burzy tysiące 
urządzeń ludzkich.

Z cechy materializmu w ypływ a 
dalsza cecha a m ianowicie, że kul-

itp. Jak zaś ta „ciężka praca" wygląda, 
miałem niejednokrotnie możność zaobser
wować. Te „panienki biurowe" godzinami 
konferowały na temat szmatek dancingów, 
„randek*, flirtowały gdzie się dało, na 
Drawo i na lewo, roznosiły na siebie 
wzajemnie plotki po całym przedsiębior
stwie, same nic nie robiły i drugim prze
szkadzały w pracy i w ten sposób zajmo
wały miejsca bezrobotnych niejednokrotnie 
ojeów rodzin 1 zdumiewają kię często 
dzisiaj kobietv, że mężczyźni niechętnie się 
żenią.

Powinszować takich, jak wyżej za' 
znaczyłem, przyszłych żou i matek Po
nadto kobiety przyczyniły się wybitnte 
do obniżenia wynagrodzenia za pracę.

Znam bowiem dużo wypadków, że 
kobiety z dyplomami uniwersyteckimi 
pracowały nawet po 10 godzin na dobę 
w przedsiębiorstwach żydowskich żydow
skich za wynagrodzeniem miesięcznym 
70'— , 60'— , a nawet 5 0 —  zł. Pzucając 
na rynek piacy swoje dyplomy uniwersy-

„ Miesiąc propagandy Ch.Z.Z.10 wmoaona walka o katolicki ład społeczny w Polsce.
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tura proletariacko marksistowska 
jes t wybitnie b e z b o ż n i c z ą .

Chełpi się nawet, że na tym 
polega jej zasadnicza odrębność.

Religia jest w edług komunistów 
(socjalistów  też) człow iekow i niepo
trzebną do życia ani do kierowania 
się w działaniu. Jest opinia ludu. 
Moralność oparta na religii służyła 
dutąd raczej dla obrony warstw po
siadających, to też zmniejsza rew o- 
lucyjność mas.

Łunaczarski potępił w uznanych 
słow ach m iłość bliźniego a gloryfi
kow ał nienawiść.

Istnieje tylko swoista moral
ność proletariacka. W edług niej w szy 
stko jest dobre co służy do zgnę
bienia przeciwnika a do zwycięstwa 
proletariatu. Cel uśwtęca środki. Za 
nie w ięc uważają komuniści przy
kazania przyrodzone ludzkie czy  B o
że. Z tego tytułu za przesąd burżu- 
azji uznali jakąś trwałą rodzinę.

Rejestr tych przewrotnych ha
seł i zasad jest naturalnie obszerny. 
Nie wyczerpalibyśm y go rychło. Dla
tego ten wykaz cecn zakończony 
dwom a jeszcze wzmiankami, nad 
którymi się nie będziem y rozwodzili.

Kuhura marksistowska j e s t  
m i ę d z y n a r o d o w ą  w pew 
nym dość osobliw ym  względzie, a 
m ianowicie dlatego, że nie uznaje 
narodu czy państwa niekomunisty
cznego niezależnego od Komiternu 
jest jeszcze k o l e k t y w n ą  t. zn. 
zbiorow ą w tym sensie, że nie za
leży  jej na doskonaleniu osoby  lu
dzkiej, jako istoty duchowej nie
śmiertelnej ile raczej całej klasy ja 
ko bezim ienny słydnej masy w ypo
w iadającej się w cyfrach.

Zrozumiemy to później w przy
kładach, Jest też wreszcie nastawio
ną na zachwalanie pracy fizycznej 
siły i techniki p r o d u k c y j n e j .

Oto pokrótce zarysowane obli
cze tej kultury klasowej, materiali- 
jstycznej, bezbożniczdj i kolektywnej.

teckie po takiej cenie, wytwarzają z jed
nej strony niezdrową i nieuczciwą konku
rencję mężczyznom, którym się każe w 
tych warunkach zakładać ogniska domo
we—zdiugiej zaś strony, to przecież 
śliska ścieżka do zejścia z drogi moralno
ści, co jednak u nas wstydliwie się prze 
milczą. I jak dawniej były „niewolnicami" 
w  domu—jak same naszekają — tak obe
cnie znów są niewolnihami na wolności 
i  rak dzisiaj sprawdzają się najdziwniejsze 
paradoksy- I jeszcze iedna sprawa. V  pę
dzie swoim do wyzwalania wszystkich 
wkoło siebie, walczyć zaczęły kobiety 
również o prawa dla więźnia. Więźnio
wi, pozbawionemu wolności, zaczęły do
starczać opieki, lektury, rozrywtk—dotąd 
wszystko w porządku — ale prócz tego 
pisać zaczęły sążniste artykuły i udowa
dniać, że więźniowi po wyjściu z więzie
nia należy się praca przed wszystkimi 
innymi. Stop— moje piękne parne- Nakaz 
społeczny brzmi, że tam, gdzie jest wina, 
musi być i kara—krocząc więc, narzuca-

Ale, jeśli tak wyglądają zasady, 
to jakżesz w ygląda w praktyce sa
mo życie?

Jakiż egzamin one zdają? Jeśli

wyglądają na złe to m oże w  życiu 
nie jest tak znowu źle. Zobaczm y 
to spokojnie i nez koioryzo wania.

c. a n.

Przegląd prasy.
Co słychać u kapitalistów socjalistycznych. 
Socjalizm w teorii i socjalizm w praktyce.

Socjaliści nie gardzą „kapita
łem " w  życiu prywatnym, z którym 
walczą na zebraniach. Bardzo czę
sto dochodzą do pięknych fortun. 
Także i Polacy... Mussolini, kiedy 
się rozstawa! z włoskim socjalizmem 
powiedział, że to jest —  socjalizm 
ciepłych klusek®,.. W iadom o, że p. 
Blum żyje we wspaniałym aparta
mentach w śrudmieściu Paryża i ma 
udziały w przemyśle tekstylnym. Po
dobnie jest z grubym p. Jouhaux, 
kierownikiem  zaw odow ej organizacji 
C. G. T. Prócz pensji gen. sekretarza 
tej organizacji, p. Jouhaux — jak 
donosi „Orędownik®— jest jeszce

wicedyrektorem  Banka Francji (z pen
sją 300 tysięcy frankuw  roczn ie ! — 
współw łaścicielem  firm y  „France Na- 
figoM on", — akcjonariuszem  firm y 
„ ł \ i r  E rauce", — członkiem  zarządu 
licznych spółek akcyjayeh.
Tow. f lke . „F rance  N av.ga lion", k tó 

rego współw łaścicie lem  je s t p. Joo- 
ax, rozporządza kap ita łem  zakłado
wym m iliona frankćw . Spółka ta za- 
kap ila  k ilka  okrętów , za nie 13,700,000 
franków , a wraz z kozztam i re jen ta l- 
nymi i kosztam i reperac ji 15 m ilionów  
franków  O k r .ty  te odnowiono, prze
malowano i oddano do aslag bo lsze
w ickiem u rządow i w W alecji, przewo
żąc do czerw onej H iszKan ii broń 
i am ańcję .

Jak w idzim y, na popierania ko m u 
ny hiszpańskiej „tow arzysz" Joaheax 
roDi doskrngle interesy. Podobne kom 
binacje p. Joahaax p row adzi z tow a
rzystwem „h i r  F rance ", którego a- 
kc jon -riaszem , a które tradn i się 
przemytem śnm olotów  do h .szp a n li‘'.
Oto — socjalizm w praktyee. 

„Socjalizm  ciepłych klusek®...
To wszystko jednak nie prze

szkadza p. Jouhaux w roli „T rybu 
na ludu® i pogromcy® kapitalizmu. 
I m oże jeszcze doppinguie go w 
walce z „kapitalizmem®-

Gdzie idą pieniądze
zbierane dla czerwonej Hiszpanii?

W  różnych kraiach a więc i w Pol
sce socjaliści i ró4na ko nuna podjęła ini
cjatywę zbierania pieniędzy dla swych 
czerwonych towarzyscy w Hiszpanii Co 
z tymi pieuiądzmi robiono, to już dla ro
botnika było tajemnicą Ażeby niejednemu 
robotnikowi, który swym przywódcom

nymi przez was, stromymi ścieżkami mo
ralności i cnoty w żadnym wypadku nic 
możemy dojść do takiego pomięszania 
pojęć, któreby kazały nam wierzyć, że 
tylko ten człowiek zasługuje na pomoc i 
opiekę, który był już sądownie katany. 
Skromną tylko część przewinień wyśpie
wałem w niniejszym artykule pod twoim 
adresem - kobieto wyzwolona — popatrz 
więc teraz uważnie wkoło siebie, jakie 
olbrzymie spustoszenia poczyniłaś w ogól
nej moralności społeczeństwa powojennego 
i zastanów się „aniele*, czy nie lepiej 
byłoby, zejś? z obłoków równouprawnie
nia na ziemię i zawalać sobie rączki co
dzienną pracą domową aniżeli mieć je 
epkie od krwi będącej rezultatem końco
wym zatargów socjalnych, które wynikają 
w dłużej mierze wskutek zejścia moralności 
społecznej na bezdroża.

dał się nabrać przetrzyć oczy, oto taką 
bardzo ciekawą historię ze zbiórką pienię
żną socjalistów amerykansich.

Otóż wysłannicy czerwone! Hiszpa
nii prowadtlli przez dłuższy czas 
w Stanach Zjednoczonych zbiórkę 
pieniężną, korzystając przy tym 
z pomacy różnycg oreanlzaeyj w 
ciągu trzech miesięcy zebrano Z30 
tysięcy dolarów. Okazało się jednak 
że z tej dużej sumy przest.no do 
Hiszpanii tylko 45 tysięcy dolarów 
Resztę, a więc lwią częić pochło
nęły „koszta" zbiórki i administra
cyjne. I tak stowarzyszenie „Am e- 
ricac Cooiitee for Spanls relief" u- 
zbierało 30.753 dolarów, lecz do 
Hiszpanini nie przekazano ani jed
nego dolara. „The North American 
comitee to atd spanis demokracy * 
zebrał 4L.594 dolary, lecz do Ma
drytu wysłano tylko 18 841 doi. 
„Trade Union relief for Spain" 
zgromadził 13,162 dolary, lecz nic 
wysiał czerwonemu rządowi hisz
pańskiemu Z 39.227 dolarów, któ
re zebrała „Spanish Societles Con- 
federailon to aid Spain". Walencja 
otrzymała tylko 9.852dolary. Szcze
góły tej skandalicznej zbiórki wy- 
tyły na jaw w czasie rewizji w sto
warzyszeni!: „Czerwona pomoc
dU demokratycznej Hiszpanii.

Z czerwonego piekła.
NAGRODA ZA ZDRADę.

Pism o dia dyiaci, „P ionek sLaja P ra 
w d a " opow iad r a r&doścle, że m łody, i4 - l» t
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Bolszewickie metody
polskich socjalistów.

Rozwijający się na terenie o- 
kręgu tarnowskiego Ch. Z. Z ruch 
ZawoJowy Chrześcijański nie daje 
spać „tow arzyszom ' zpod czerwo
nego sztandaru. Widząc, że grunt 
usuwa się im zpod nóg, bo każdv 
poznał się juz na ich niecnej robo
cie, starają się rozbijać Chrześcijań
ski Ruch Zawodowy brutalnymi me
todami gwałtu i terroru.

I tak: socjaliści, nie dalej jak 
przed trzema Bgcdniam i ciężko po
b ili robotnika, prezesa Oddziału 
Związku Chrześcijańskiego w Dębicy 
p Bochniewicza. W tym samym 
czasie roDotnik, członek związku 
socjalistycznego postrzelił w głowę 
p. Jankowskiego z Zawady k. Dębicy.

Rozwydrzenie socjalistów do
szło do tego stopnia, że w dniu
11. X. b. r. bojówka socjalistyczna 
wdarła się na miejsce budowy no
wej iabryki w dębicy i przemocą 
odpędzała pracujących tam robotni

ków z Chrześcijańskiego Zw iązku; 
ty lko dzięki interwencji odważnego 
inżyniera p. Zacharewicza, socjaliści 
zmuszeni byli ustąpić.

Do tej krótkiej notatki nie po
trzeba wielu komentarzy, słowem,, 
bolszewickie metody, ale na szczęś- 
cie otwierają się już robonikom oczy 
i wszelkie wyczynianie awantur 
przez ciemne typy zpod czerwone
go sztandaru, są ty lko  tym większą 
zachętą dla rozumnych robotników 
do wstępowania w szeregi Chrze
ścijańskich Związków Zawodowych, 
gdyż tam jedynie znajdą prawdziwą 
opiekę.

Związki Chrześcijańskie pozwa
lają robotnikow i, na płaszczyźnie 
zasad katoliekich, upominać mu się 
obowiązki względem pracodawcy^ 
obowiązek uczciwej i rzetelnej pracy, 
obowiązek poszanowania powierzo
nych mu narzędzi i materiału.

n i cbłop&k, o ska rży ł swego ojca o d z ia ła l
ność ko n trre w o lu cy jn ą  i sk ła da ł p rze c iw  
niemu św iadectwo w sądzie. M. In podczas 
p rze s łu chan ia  w są dz ie  ch łopak ośw iadczył: 
„T o  Lie jesi. m ój o jc iec . Jest wrogiem  lu 
du. W ie lk i t r e j  sow ieck i, to — m ój o jc ie c "  
C h łop iec  — donosi to samo pism o -  zos-. 
t a ł  wynagrodzony przez władze sow ieck i"  
w ten sposób, i t  za zdradę o jca o trzym a ł 
w o lny  poby t w a ka cy jn y  na ko lon iach le t 
n ich  obozu czerw onych p ion ie rów .

P ió ro  bun tu je  się przeciw  p isa n iu  o 
ty m  n ie lu dzk im  fakc ie , podanym  przez se- 
m ą prąsę owiecką.

W dow a po Leninie przeciw 
religii

N a jo b rz y d liw s z y  w idok, to — ko b ie 
ta  przeciw  re lig ii... W dowa po len in ie , p. 
K rup ska ja , p rzem aw ia ła  na zebraniu dzie
c i (!) w Moskwie. U c z y ła  J e  ta szanowna 
dama, że pou iinn i „u c z y ć "  (!) swoich ojców  
m a tk i, s io s try , b rac i, iż  —  k o śe io jy  b y ły  
zawsze p rzec iw  robotn ikom  i  p rzeciw  ko
m un izm ow i, — że Len in  ju ż  w 16 roku ż y 
cia b y ł a te is tą , — że kom uDizm  p o tra f i 
zupe łn ie  zastąpić re lig ię .

Wspaniały sukces 
Ch. Z. Z. w Jasie.

Pn długich i usilnych zabiegach ze 
strony robotników zorganizowanych w 
Związku Zawodowym Robotników i Pra
cowników Miejskich Ch. Z. jZ. Oddział 
w Jaśle i przy wydatnem poparciu tych 
zabiegów ze strony Sekretariatu Okręgo
wego Ch Z. Z. w 5arnowie, o czym 
już informowaliśmy opinię publiczną, do
szło nareszcie do porozumienia między 
Zarządem Miejskim, a robotnikami, których 
starania zostały uwieńczone pomyślnym

WszysiKO, co łączy się ze śmiercią 
— nastraja człowieka poważnie. Wzmianka 
o śmierci mrozi wszystkich. Gdy dochoczi 
się do słupa granicznego do bariery celnje 
potężnego, tajemniczego mocarstwa śmierci, 
trzeba pozostawić za sobą życie j wszystko 
co miłe, radosne, pełne pochlebstw, uśmie
chów i gwaru- Dostojna, przedziwna cisza 
panuje w pańtwie śmierci i zmarłych. 
W  proch się rozpada człowieczy okręt, 
trumna w dół zstępuje, grób zaś chłonjc 
ją, rzucając na pastwę robactwa mahoniową, 
orzechową—czy metalową skrzynię wraz 
z szarfami i kwiatami, śmierć wszystko 
niszczy, co wielkie w oczach świata, ona 
jednoczy wrogów, tłumi nawznioślejsze po
rywy, óładzie kres różnicom społecznym. 
Pod tchnieniem śmierci wszystko, co ziem
skie, rozwieje się, jak dym pochodni na 
wietrze.

Biada tylko, że życie rozprasza ten 
poważny nastrój, każe o nim zapominać, 
rozjaśniając smutek uśmiechem- Gdy po roku 
bub dwóch latach uklękniemy u mogiły 
bardzo opłakiwanej osoby, jakże cichy i 
spokojny jest już nasz ból I Wokół nas 
igrają piomienie słońca, na samej mogile 
kwitną kwiaty, a tuż obok na gałęzi śpiewa 
ptaszę  ̂ wrzawa życia nie' zatrzymuje się

skutkiem- Mianowicie, robotnicy zetrudnie- 
ni w Przedsiębiorstwach Miejskich w 
Jaśle uzyskali od 20 —  30% podwyżki i 
ubrania ochronne. Nadto warunki pracy 
zostały im zagwarantowane umową zbioro
wą.

Spokojna, ale skuteczna praca Zwią-

przy ogrodzeniu cmentarnym i ponad gro
bami dzwoni radość. Człowiek nie potrafi 
długo zachować powagi śmierci. Tylko 
religia zawsze jednako poważnie odnosi 
się do śmierci. Mówiąc: Reguiem aeiernam 
dona eis Domine, natychmiast możemy 
odczuć powagę śmierci. Kościuł pielęgnuje, 
ochrania i przywodzi nieraz na pamięć lu
dziom myśl o śmierci, i nie lubi, a nawet 
za grzech poczytuje brak poszanowznia 
dla majestatu śmierci, nie lubi, jeżeli ktoś 
płytkimi myślami mąci święty, uroczysty 
i smutny spokuj; nie lubi, jeżeli zakłóca 
go bezmyślnemi żarty

Pierwszą cechą, znamionującą maje
stat śmierci, jęst nieśmiertelność. Czyż może 
człowie, jak drobna jętka, owad jedno
dniowy! raz na zawsze zerwać łączność 
ze swym krótkim życiem i przenieść się do 
wieczności? Jak wygląda oko, oglądalące 
nieskończoność? Oczy nasze widzą dzień 
dwunastogodzinny, a nawet jeszcze krótszy, 
apóżniej odpoczywają w nocy, oglądają 
zamknięty widnokrąg, który to się kurczy 
we mgle, to rozprzestrzenia w  świetle słoń
ca; lecz kto z nas może zobaczyć świat 
nieśmiertelny, niesłyszany, niewidziany, nie
zmierzony? Żyjemy przecież obliczając nasz 
byt na minuty, godziny, lata, a kto z nas

zku Chrześcijańskiego pociągnie wszystkich 
robotników miasta Jasła do naszej orga
nizacji- Robotnicy zrozumieją, że nie so
cjalistyczne-żydowski związek opiekuje się: 
robotujkiem w sposób skuteczny, ale 
przede wszystkim Związek Chrześcijański.

potrafi znieść wrażenie nieśmiertelnego 
życia? Żyjemy na razie w przestrzeni, 
pod nogami mamy ziemię, a gdzie jest 
życie wieczne, nie mające widocznego pod
łoża namacalnego gruntu? Nie ma go na 
gwiazdach, na ziemi, nie ma w—powietrzu;, 
może wię jest we wszechświecie? Wskutek 
tego, że określamy wszystko, co istnieje, 
przez pojęcia przestrzeni i czasu, świat 
naszego poznania jest bardzo ograniczony, 
podczas gdy dusze pozostają w krainie 
wieczność i nieskończoności. Gdyby jakaś 
dusza spojrzała na nas z tamtych bezkresów, 
o jakiż przenikliwy byłby jej wzroki Mówią, 
że człowiek jest spiętrzeniem i zarazem 
bramą wypadkową wrażeń. Kiedy stoimy 
pod wielkim, potężnym wodospadem albo 
na skraju jakiejś niezmierzonej przezaśai^ 
pakże przygniatając odbieramy wrażenia! 
Jaóże mamy wyobrazić sobie duszę, stojącą 
w  obliczu wieczności?

Poza wrażeniami świadomość nasz: 
zależy i od myśli. Myśli nasze w naj- 
prostrzych sprawach nie mogą rozwikłać 
tysiąca zagadek. Inaczej wygląda tc 
w świecie dusz,które rozumieją najgłębszą 
mądrość; dusza niemowlęcia doskonale
pojmuje najważniejsze zagadnienia życia i 
cducha, a dusza najbardziej zacofanego 
lzłowir a również rozumie najwyższą teo- 
ogię. Życie nasze w  porównaniu z życiem 
duszy wvzwolonej z ciała jakże test nie- 
rozwiniętel Przypomina raczej poczwarkę, 
nieruchomo i leniwie przyczepioną mała 
niteczką do gałązki, ukrytą w cieniu żyjącą

Minuta kultury duchowej.
Dostojeństwo śmierci
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w  jakimś półśhie. a nie barwnego, latają
cego z kwiatka na kwiatek motyla.

N ikt z nas nie ma pojęcia o wieczności, 
z wyjątkiem tamtych, wyzwolonych z ciała 
-dusz! Z por.iięJzy żyjących święci wznieśli 
się najbliżej wieczności, lecz i or.i stali tylko

w  jej przedsionku' N.kt nie potrafił się 
zblizyć do nieskończoności, bohaterowie 
i święci w swym życiu ziemskim widzieli 
jedynie świt nieskończonści Co właściwie 
znaczy westchnienie: Repuiem aeternam
dona eis Domine? Odpoczynek wieczny

da, im Pa.iiet I czy 9orumiesz, co mówisz? 
Czy rozumiesz, co to  jest odpoczynek 
wieczny? Starajmy się więc rozumieć te 
n<odlitwę,która stanie się przez to gorętszą, 
żarliwą i poważniejszą.

TRYBUNA ROBOTNICZA.

Zalany filar p. P. S-u,
Koledzy ze Szczakowy, wraca

jąc ze Zjazdu Zarządów Podokręgu 
Ch. Z. Z. z Chrzanowa, w  niedzielę 
dnia 17 X  br., natknęli się w  Jaw o
rznie na dziwny wiaok. Leżał sobie 
tam w błotku przy drodze, obok 
sw ego roweru, obywalel, który cho
rym widać będąc, wybrał się lekko
myślnie na spacer. Przyglądnąwszy 
się blżej buzi, błotem umazanej, 
stwierdzili ze zdumiem, że to prze
cież „towarzysz** z Pieczysk, prawa 
ręka „dyktatora**. Chory był biedak 
i to poważnie na dziwną chorobę, 
która najsilniejszym nawet chłopem 
o ziemię rzucić potrafi. Choroba ta 
to  „monopolka**. M ocno ją synu 
musisz kochać, tą polską matkę — 
ziemię, kiedy się z nią przy świętej 
niedzieli, w Diały dzień całujesz — 
obaw iam  się tylko — czy zarząd 
drogow y  nie każe ci zapłacić od
szkodowania za porysow any nosem 
-asfalt. Tak mało mamy w Polsce 
porządnych dróg, że karać powinno 
s ię  tych, którzy te drogi z nadmia
ru fantazji nosami ryją. Żal mi was 
—  robotnicy — Polacy, ze Związku

K lasowego w  Szczakowie. Słaby 
ten wasz dom, kiedy jeden jego fi
lar w pace siedzi, a drugi, chory 
na „monopolkę**, gościńce swoją 
osobą zamiata. Taką demokratyczną 
wolność osobistą do was stosują ci 
wasi delegaci, że wam zabraniają 
nawet rozm awiać z kolegami z Ch. 
Z. Z. nie pokażą wam takich pięk
nych przykładów, bo to są ludzie 
uczciwi, zdrowi, którzy nie zapada
ją na takie „monopolowe** choroby**. 
Delegat bowiem  świata pracy nie 
tylko za siebie każdej chwili odpo
wiadać powinien, ale powinien pa
miętać zawsze otym, że jest rów
nież odpowiedzialny za tych, którzy 
go tym zaufaniem obdarzyli. Nie
prawdę powiedziałeś —  towarzyszu 
na drugi dzień swoim  kolegom  pra
cy, że masz buzię podrapaną spo- 
wodu wypadku row erow ego. Porzą
dny przecież człowiek jesteś i nie 
ty miałeś wypadek row erow y, tyl
ko ona — fałszywa Świnia „m ono- 
polka**.

Marcin Nietoperz.

NĄ FBOHCtE PRACY i WALKI
X  życia Ch.Z. Z. Krakowie.

W  ubiegłym tygodniu paździe
rniku odbyło się ogólne zeDranie 
pracow ników  fabryki Iskra-Karmań- 
sk i zrzeszonych w Związku Chemi
cznych , na którym powzięto szereg 
don iosłych  uchwał oraz postanow io
n o  trwać niewzruszenie pod sztan- 
rami Ch. Z. Z. gdzie ludzie pracy 
znaj dują najpewniejszą opiekę i 
obronę.

Takie samo zebranie przy li
cznym  udziale członków odbyli 
pracow nicy Fabryki Piasecki, na 
którym postanowiono za wszelką 
cen ę  zlikwidować wszelkie ruchy 
zlikw idow ać wszelkie ruchy i za
mieszki, które naruszyłyby normal

ną spokojną pracę i narażały tym- 
samym pracowników na straty i to 
socjalistów, jak i inn.

Również ci najbiedniejsi który
mi się już nikt nie chce zaintereso
wać ani wziąć ich w obronę odbyli 
dwie konferencje przy nadzwyczaj 
licznym udziale, co jest dowodem , 
że sami pragną sw oje sprawy wziąć 
we własne ręce, a to —  em eryci 
robotnicy i renciści ubezpieczeń 
społecznych, którzy organizują się 
pod sztandary Ch. Z. Z

Poza tym odbyło sięwiele in
nych zebrań jak: zarządu rzeźników

i wędliniarzy, pracowników M.M.K.E., 
Konferencja Prezydium Z. O., po 
siedzenie posługaczy (ekspresi) U- 
rzędnicy i Biurauści, Służba Dom o
wa, oraz D ozorcy Dom owi — przy 
szczelnie wypełnionej sali — na któ
rym przem awiali—prezes Glanowski, 
sekretarz Bajorek, oraz S. Karko
wski. Słowa m ów ców  trafiły do 
przekonania zebranym, gdyż posta
nowili rozpocząć usilną propagandę 
związku i agitację mającą na celu 
werbowanie now ych członków, bo  
po tyloletniej działalności Związku, 
przekonali się, że tylko on potrafi 
aać to, czego potrzebuje dozorca 
dom owy.

§ - §
W niedzielę, dnia 18 bm. od

była się w  Chrzanowie konferencja 
wszystkich Zarządów Oddziałów Ch. 
Z. Z. podokręgu chrzanowskiego 
w Chrzanowie, na którą z jechali 
z Krakowa: prezes Z. O. kol. rec 
TUROWSKI, oraz ks. kapelan RYBA. 
Tematem konferencji było sprawo
zdanie Oddziałów, sprawy finanso
we. Na temat „w zorow a działalność 
oddziałów*** wygłosił referat kol. 
TUROWSKI. Plan pracy podokręgu 
chrzanowskim om ów ił — kol. DU
DEK ze Szczakowy. Prrogram „M ie
siąca Propagandy Ch. Z. Z. przed
stawił ks. kapelan RYBA Po om ó
wieniu szeregu doniosłych spraw 
dla całego podokręgu Ch. Z. Z. 
konferencję zakończono, po czym  
kol. red. Turowski, ks. kapelan Ry
ba, kol. Dudek i Kurdziel odjechali 
do Balina, gdzie odbyło się zebra
nie ceramicznych.

—0—

D O M  KATO LICK I 
W  G O RLICACH .

Ŵ  Gorlicach podjęto piękną 
m yśl rozpoczęcia budow y Domu 
Katolickiego, w  którym znajdą po
mieszczenie Oddziały Cn. Z. Z., o- 
raz Stowarzyszenia Akcji Katolickiej 
Dokonano już poświęcenia kamie
nia w ęgielnego poa ten dom. Uro
czystość wypadła bardzo okazale. 
Poświęcenia dokonał ki. prałat 
Litwin. W  urostości wziął udział 
m iejscow y starosta Syczyński du
chowieństwo z księdzem prałatem 
Swiejkowskim na czele, oraz sze
rokie rzesze robotnicze z terenu 
gorlickiego. Ta piękna inicjatywa 
napawa dumą nas katolików, a 
jednocześnie winna siużvć 
przykład innym ośrodkom.
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Trzeci tydzień października u- 
płynął również pod znakiem intesy- 
wnej pracy. I tak 19-go bm. odbyło 
zebranie krako oskich tramwajarzy 
z którego dajem y szczegółow e spra
wozdanie na innym miejscu.

Odbyły się posiedzenia Zarzą
dów  węuliniarzy, Piasecki oraz 
Służby dumowej. Na specjalną uwa
gę zasługuje zebranie ogólne Zwią
zku Zaw odow ego Robotników  Prze
mysłu Chemicznege Firmy Iskra — 
Karmański, na którym omawiane 
by ły  aktualne sprawy dotyczące 
członków  tegoż związki. W  firmie 
Iskra-Karmański aktualna jest w  tej 
chwili redukcja pew nej ilości robo
tników o charakterze sezonowym . 
W  związku z tym uchwalono zw ró
cić się do Dyrekcji w obronie redu
kowanych robotników. Należy do
dać, że Dyrekcja zwróciła się do 
związków zaw odow ych działających 
na terenie fabryki, a w ięc m, inn. 
do związku klasow ego i „Polskiej 
Pracy", aby podali nazwiska osób, 
których ich zdaniem, znajdują się 
w takiej sytuacji materialnej, która 
ich kwalifikuje do redukcji na pier
wszym planie. W edług oosiadanych 
przez Sekratariat inform acji socjali
ści zrobili taki wykaz um ieszczając 
na nim . . . tylko członków  chrze
ścijańskiego związku za w od ow eg o ! 
Takie stanowisko spotkało się z 
ostrym potępieniem , albowiem do
wodzi ono, iż wszelka reklamacja
0 solidarności robotniczej ze strony 
socjalistów jest tylko pustym fraze
sem i obłudą. W  sw ojej zaciekłości
1 nienawiści do chrześc. związków 
zaw odow ych posuwają się tak dalo- 
kOw,że wysuwają wnioski o reduk
cję robotników i robotnic, dlatego, 
że należą do innego związku. Ze- 
Drani potępili tego rodzaju metody, 
jako w ysoce nieetyczne i niemora
lne, w ypow iadając się za obroną 
wszystkich robotników przed redu
kcją  bez względu na jej przynależ
ność organizacyjną.

Prezydium Zarządu Okręgowe
go Ch. Z. Z. w tym tygodniu pro
wadziło prace przygotow aw cze w 
sprawie „Miesiąca Propagandy" od
byw ając szereg konferencyj z przed
stawicielami organizacyj i Stowa
rzyszeń katolickich. W  dniu 22-go 
natomiast odbyła się konferencja w 
Krakowie zwołana przez Prezydium 
wszystkich Zarządów Oddziałów, na 
której szczegółow o om ów iono „M ie
siąc Propagandy" na terenie Krako
wa. Zebraniu przew odniczył kol. 
D yląg  referował projekty prezes

kol. Turowski w  dyskusji zabierali 
głos kol. kol. Omiecki, Zdebski, 
Gesing, Glanowski i nn.

- § -
W  sobotę przedstawiciele Ch. 

Z. Z. Okręgu krakowskiegp w oso
bach kol. kol. Turowski, Karkowski, 
Sikorski i Łabuzek byli obecni na 
konferencji u Okręgowego Inspekto
ra Pracy, bdzie przedyskutowali 
sprawę układów zbiorow ych w 
związku z now oobow iązującym  u- 
stawodavrstwem, oraz om ówili sze
reg spraw dotyczących Ch. Z. Z. na 
terenie całego w oj krakowskiego. 
Z ramienia Inspekcji pracy w ystę

pow ali Insp. Pracy VII Okręgu inż.. 
W ł. Dubowik, oraz mgr. Zuzanna 
Ćwiklińska.

W  dniach 24 i2 5  bm. Kapelan 
Związków Ks. KANONIK RYBA 
z kol. sekretarzem KARKOWSKIM 
dokonali inspekcyj oddziałów  leżą
cych na terenie powiatu m yślenic
kiego i nowotarkiego, przeprowa
dzając konferencje z om ówieniem  
wszystkich spraw organizacyjnych, 
oraz prac program owych m. inn. 
związanych z „Miesiącem Propa
gandy".

- 0 -

Krakowscy t r a m w a j a r z e
domagają się podwyżki plac

Chrześei.ański Związek Zaw o
dow y Pracowuików Krakowskiej 
Miejskiej Kolei Elektrycznej w Kra
kowie, prowadzi bardzo energiczną 
akcję, mającą na celu poprawę w a
runków płacy i pracy krakowskich 
tramwajarzy. Należy przypom nieć 
intensywną akcję, w sprawie fun
duszu em erytalnego, oraz w spra
wie awansów. Oslajnio na warszta
cie znalazła się sprawa podw yżki 
płac. W  tym celu na początku b. 
tygodnia odbyło się zgrom adzenie 
tramwajarzy wym. Związku, na któ
rym przedyskututowano i uchwalo
no szereg postulatów, szereg żą
dań a m ianow icie : z a r z ą d a n . o  
p r z y w r ó c e n i a  w y s o k  o ś c. i  
p ł a c  z p r z e d  m a j a  1 9 3 2 r ,  
k i e d y  t o d o k o n a n a  z o s t a ł a  
r e d u k c j a  t y c h  p ł a c  o lh%; 
p o d w y ż s z n i a  p o b o r ó w  p r a 
c o w n i k ó w  r u c h u  d o  w y s o 
k o ś c i  p o b o r ó w  w y k w a l i f i 
k o w a n y c h  p r a c o w n i k ó w  
w a r s z t a t ó w ,  m o t y w u j ą c  t e n  
p o s t u l a t  c i ę ż k ą  p r a c ą  p r a 
c o w n i k ó w  r u c h u ,  p r z y z n a 
n i a  j e d n o r a z o w e j  b e z z w r o t 
n e j  z a p o m o g i  n a  z i m ę  d l a

p r a c o w n i k ó w  t r a m w a j o w y c h .  
P r z y s p i e s z e n i a  w y d a n i a  u- 
m u n d u r o w a n i a  i t. p. Postu
laty pow yższ zostały ujęte w form ę 
memoriału i skierowane pod adre- 
stm  Rady Nadzorczej Krakowskiej 
Miejskiej Kolei Elektrycznej. Memo
riał został złożony na ręce dyrekto
ra tramwajów, inż. POLACZKA — 
KORNECKIEGO p i z e z delegację 
w  osob a ch : red. Turowskiego, pre
zesa Okręgu Ch. Z. Z., Kowalika 
Józefa — prezesa Związku tramwa
jarzy i Godulę — sekretarza tegoż 
związku. Na tej konferencji om ó
wiono jednocześnie cały szereg b o 
lączek pracowników tram wajowych 
i wysunięto szereg postulatów.

Należy zauważyć, że żądania 
pracowników tram wajowych są jak- 
najóardziej słuszne ze względu na 
obecną sytuację gospoparczą i nie 
należy wątpić, że władze m iejsce, 
które z wydatną pom ocą przyszły 
już pracownikom  miejskim uw zglę
dnią postuiaty pracowników tram
w ajow ych bez zmuszania ich da 
stosowania środków jakich musieli 
użyć n. p. tramwajarze w arszaw scy, 
ażeby osiągnąć sw oje postulaty.

Dtnkatoia liMi K r a t
K. Aazarnlcki, Jaworzno
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Wykonaje wszelkie 
prace w zakres no
woczesnego d r u 
karstw a wchodzące 
po cenach konku
rencyjnych.

Prenumerata kwartalna 60 gr —  półroczna 1.20 zł —  roczna 2.40 zł.
Prenumeratę i  inne należy w płacać przekazem rozrachunkowym Nr 22 Adm. „Nasza W alka" Kraków Stolarska 7IIp,
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